| 


| 1—15 ۰ XII . 1974 


CI 


8 

4 

z 

o 

Y 

72 

O 

0 

0 

> 

kr 

2 

3 

8 
——— 
Üzme 
— 
— 


Kanadyjski bóbr będzie maskotką Igrzysk Olimpijskich, które odbędą 
się w 1976 roku w Montrealu (Kanada) 


„KASPROWY WIERCH" 
— to również nazwa 
nowego polskiego statku, 
135-tysięcznika, który jest 
największym statkiem, ja- 
ki kiedykolwiek pływał 
pod polską banderą. Sta- 
tek napędzany jest tur- 
biną parową, ma 286 m 
długości i 43 m szeroko- 
ści. Jego macierzystym 
portem jest Gdynia. 

Warto dodać, że naj- 
większym statkiem, jaki 
dotychczas zawinął do 
Gdyni, był amerykański 
100-tysięcznik „Manhat- 
tan", „Kasprowy Wierch" 
pobije więc i ten rekord. 


WŁÓKNO SZKLANE 
bywa tak cienkie i lekkie, 
że wystarczy niewiele po- 
nad 3 kg tych nici, aby 
móc opasać nimi kulę 
ziemską wzdłuż równika. 
Jak wiadomo, obwód Zie- 
mi w tym miejscu wynosi 
40 000 km. 

Takie cienkie włókno 
szklane produkuje Huta 
Szkła w Krośnie. 


W GŁĘBI jeziora Titi- 
caca (czytaj: titikaka) 
znajdującego się w An- 
dach na wysokości 4 tys. 
metrów wykryto nowy ga- 
tunek żab. W odróżnie- 
niu od innych, andyjska 
żaba oddycha wyłącznie 
naczyniami włoskowaty- 
mi znajdującymi się w 
skórze. Żyje stale w wo- 
dzie i nigdy nie wychodzi 
na ląd. Jej długość do- 
chodzi do 50 cm. Bardzo 
interesującą cechą tej 
żaby-giganta jest to, że 
nie wydaje żadnego 
dźwięku. 
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WIELKIM ODKURZA- 
CZEM można by nazwać 
pojazd do usuwania za- 
nieczyszczeń z torów ko- 
lejowych we Francji. 
Składa się on z trzech 
wagonów o łącznej dłu- 
gości 60 m, w każdym z 
nich umieszczone jest 
automatyczne urządzenie 
„wsysające' po drodze 
wszelkie zonieczyszcze- 
nia. Pociąg-odkurzacz 
czyści w ciągu godziny 15 
kilometrów torów. 


STOLICA GRUZJI = 
Tbilisi, awansowała do 
grona miast radzieckich 
liczących ponad milion 
mieszkańców. 

Tak więc obecnie dwa- 
naście miast Związku Ra- 
dzieckiego ma ponad mi- 
lion mieszkańców. Poza 
stolicą Kraju Rad, Mo- 
skwą, są to: Leningrad, 
Kijów, Taszkient, Baku, 
Charków, Gorki, Nowo- 
sybirsk, Kujbyszew, Svvier- 
dłowsk, Mińsk i Tbilisi. 


PŁOCKA „PETROCHE- 
MIA", czyli Mazowieckie 
Zakłady Rafineryjne i Pe- 
trochemiczne w Płocku, 
obchodzi w tym roku 10- 
-lecie swego istnienia. 
Przez 10 lat Zakłady prze- 
robiły ponad 46 mln ton 
ropy. Gdyby zgromadzić 
ją w jednym miejscu, u- 
tworzyłaby jezioro o po- 
wierzchni ponad 1000 ha 
i głębokości 5 m. 

Na wyprodukowanej w 
Płocku benzynie „Polski 
Fiat” mógłby jeździć bez 
przerwy 126 tysięcy lat. 


NASZA OKŁADKA: Kopalnia „Jan”. Kolejka jednoszynowa do przewożenia górników 


To Oni 

W głębi ziemi 

Czarne zwalają bryły, 
Żeby we wszystkich oknach 
Jasne się światła paliły. 


To Oni To Oni 

W ciemnych chodnikach, Z czeluści kopalń, 

W kurzu węglowych ścian, Filarów, szybów i sztolni, 
Trudem codziennej pracy W swych uznojonych dłoniach 
Dają Ojczyźnie blask. Niosą górnicze plony. 


Jan Babicz 


POLSKA WĘGLEM STOI 


W pierwszych dniach grudnia docierają na Śląsk ze wszy- 
stkich zakątków Polski listy, które — prawdę mówiąc — nie 
zawsze są dokładnie adresowane. Poczta jednak dostarcza je 
do właściwych rąk. Mam oto przed sobą list Bożenki z Białe- 
gostoku, która na kopercie napisała po prostu: „GÓRNICY”, 
a poniżej — „ŚLĄSK”. Ponieważ list skierowany był do 340 000 
adresatów — tylu bowiem pracowników zatrudnia nasze gór- 
nictwo węgla kamiennego, więc chyba dobrze się stanie, je- 
śli w całości przytoczymy jego treść. 


„Drodzy Górnicy! 

Zasyłam Wam najserdeczniejsze życzenia z okazji święta 
„Barbórki”. Cenię bardzo Waszą ciężką pracę. Przynosi ona 
bardzo dużo korzyści naszej Ojczyźnie. Węgiel ogrzewa nam 
mieszkania, porusza maszyny. Wyrabia się z niego rozmaite 
produkty chemiczne. Za węgiel kupujemy różne rzeczy za gra- 
micq. Za Wasz trud, Górnicy, bardzo dziękuję i przyrzekam, 
że będę się jeszcze lepiej uczyć, bo kocham, tak jak i Wy, 
Ojczyznę. Życzę Wam pomyślności w pracy i w życiu oso- 
bistym. 

Bozenka z Białegostoku, uczennica klasy IV” 


Górnicy bardzo sobie cenią takie listy, świadczą one bowiem, 
iż młode pokolenie Polaków zna wartość górniczego trudu. 

Ale czy wszyscy z Was wiedzą naprawdę, jak wygląda dziś 
praca górnika, czy zdajecie sobie sprawę, jakie ma ona znacze- 
nie dla całej naszej gospodarki? Spróbuję pokrótce odpowie- 
dzieć na to pytanie. 

Zacznę podobnie jak Bożenka — od „Barbórki”. Niegdyś ten 
dzień był uroczyście obchodzony tylko wśród braci górniczej. 
W Polsce Ludowej natomiast stał się świętem całego kraju, 
całego społeczeństwa. Na Śląsku zaś uroczystości zaszczycają 
swoją obecnością członkowie kierownictwa Partii i Rządu. Te- 


go dnia wielu górników otrzymuje — w dowód uznania dla 
ich ciężkiej i odpowiedzialnej pracy — najwyższe państwowe 
odznaczenia. 


Trzeba jeszcze dodać, że oprócz górników pracujących w ko- 
palniach węgla kamiennego, „Barbórkę” obchodzą też górnicy 
z kopalń węgla brunatnego, ropy i gazu ziemnego, siarki, rud 
żelaza i metali kolorowych, a także pracownicy górnictwa skal- 
nego oraz związanych z kopalniami fabryk i instytutów na- 
“ukovvych. 

Świąteczny dzień mija szybko i trzeba wrócić do trudnej 
i ciężkiej pracy. Wprawdzie dzisiaj wygląda ona zupełnie ina- 
czej niż np. sto lat temu, ale nadal wymaga wysiłku i poświę- 
cenia. 
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Obecnie kopalnie polskie są stale uno- 
wocześniane. Siłę mięśni górnika i pry- 
mitywne narzędzia zastąpiły maszyny. 

Słyszeliście na pewno o kombajnach w 
kopalniach. Są to maszyny zastępujące 
ciężką pracę kilkunastu górników-ręba- 
czy. Jeszcze niedawno liczyliśmy kombaj- 
ny na sztuki, dziś pracuje ich w naszych 
kopalniach ponad 700. Dziewięćdziesiąt 
procent urobku węgla dostarczają właśnie 
kombajny. 

Następnym etapem będzie automaty- 
zacja polskich kopalń. Przed kilku laty 
uruchomiono w Katowicach pierwszą w 
świecie, doświadczalną kopalnię, w któ- 
rej wypróbowywane są najnowocześniej- 
sze maszyny i urządzenia. Cały proces 
wydobywczy węgla jest kierowany auto- 
matycznie i kontrolowany z jednego pun- 
ktu zarządzania — nowoczesnej dyspo- 
zytorni. Wszystko to nie znaczy oczywi- 
ście, że praca górnika przestała być cięż- 
ka i niebezpieczna. Jest taka nadal, ale 
musicie wiedzieć, iż polskie kopalnie są 
najbezpieczniejsze w świecie, zdarza się 
w nich stosunkowo niewiele nieszczęśli- 
wych wypadków i katastrof. Jest to re- 
zultatem wieloletniego wysiłku tysięcy 
ludzi odpowiedzialnych za bezpieczeń- 
stwo pracy w kopalniach, a także zasługą 
samych górników, którzy stosują się do 
przepisów bezpieczeństwa pracy. 


Jednak nawet najlepsze urządzenia nie 
usuną całkowicie zagrożeń w kopalniach. 
* 


Bożenka wspomina w swoim liście o 
wielkich korzyściach, jakie daje naszej 
Ojczyźnie praca górnika. Na ten temat 
można by pisać wiele, ale musimy się 6- 
graniczyć do kilku faktów, wystarczająco 
jednak wymownych. 

Od roku 1945 do chwili obecnej göfni- 
cy polscy wydobyli ogółem 3 miliapdy 
90 milionów ton węgla kamiennego! Spró- 
bujcie sobie wyobrazić wysokość i ğo- 
wierzchnię, jaką zająłby kopiec usypa) 
z takiej ilości węgla, policzcie też, ile trże- 
ba by wagonów kolejowych, aby go prże- 
wieźć, jeżeli w każdym średnio mięści 
się 20 ton. 

Wydobycie węgla rośnie z roku na Tok; 
jeśli w pierwszym powojennym, 1946 ro- 
ku, górnicy dali krajowi 47,3 mln ton we- 


İ 
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gla, to w ubiegłym, 1973 roku — 156,6 
mln ton, a zatem więcej niż trzy razy 
tyle. 

Polska znajduje się pod względem wy- 
,dobycia węgla kamiennego na czwartym 
miejscu w świecie po Stanach Zjednoczo- 
nych, ZSRR i ChRL. 

Przemysł węgla kamiennego jest jedną 
z podstawowych gałęzi naszej gospodarki 
narodowej. Bez węgla nie mogłyby pra- 
cować huty, nie byłoby w ogóle nowocze- 
snego przemysłu. Węgiel to podstawowe 
paliwo do produkcji energii elektrycznej, 
ważny surowiec dla przemysłu chemicz- 
nego. 

Węgiel odgrywa poważną rolę w na- 
szym handlu zagranicznym. Dzięki eks- 
portowi węgla zdobyliśmy wiele środków 
na odbudowę i rozbudowę naszego prze- 
mysłu. 


Obecnie sprzedajemy węgiel aż do 30 
krajów, m. in. do dalekiej Japonii i Sta- 
nów Zjednoczonych. Ogółem w ubiegłym 
roku sprzedaliśmy za granicę 35,9 milio- 
na ton węgla. 

„Polska na węglu stoi” — mówimy nie 
tylko dlatego, że w głębi ziemi spoczy- 
wają miliardy ton węgla, zapewniające 
dostatek tego surowca na wiele dziesiąt- 
ków lat, ale i z tego powodu, iż umieli- 
śmy to bogactwo wykorzystać dla gospo- 
darczego rozwoju całego kraju. 


Na zakończenie swego listu Bozenka, 


przyrzeka, że będzie się jeszcze lepiej u- 
czyć, bo kocha Ojczyznę tak jak górni- 
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cy. Myślę, że pod tym względem na pe- 
wno warto brać wzór właśnie z górników. 
W ich bowiem przekonaniu „kochać tę 
polską ziemię — to znaczy pracować dla 
niej” z całych sił, nie szczędząc trudu. 

Górnicy od wielu lat dają na co dzień 
przykłady swego przywiązania do Ojczy- 
zny, zawsze są w pierwszych szeregach 
tych, dla których dobro kraju jest do- 
brem najwyższym. 

Kochać Polskę jak górnik — to piękne 
i zaszczytne porównanie, droga Bożenko! 
Życzymy Ci, abyś dotrzymała swego 
przyrzeczenia i uczyła się równie dobrze, 
jak dobrze pracują górnicy! 


Tadeusz Kurlus | 


Fot. kolor. J. Michalik 


Tak wygląda Centrum Zarządzania w Kopalni „Jan”, pierwszej zauto- 
matyzowanej kopalni świata. Wszystkie urządzenia służące do wydobycia 
węgla pracują w niej bez udziału ludzi, którzy nadzorują tylko pracę ma- 
szyn i, jeżeli coś się popsuje, dokonują naprawy. 

W Centrum Zarządzania zbiegają się informacje z całej kopalni. Dy- 
żurny pracownik może w każdej chwili sprawdzić na jednym ze stojących 
przed nim ekranów telewizyjnych, co się dzieje w danym miejscu pod 
ziemią. Różnobarwne lampki przekazują mu wiadomości o tym, jak pra- 
cują poszczególne maszyny, a także — gdzie znajdują się czuwający na 
dole ludzie i, w razie potrzeby, natychmiast nawiązuje z nimi łączność 
telefoniczną lub telewizyjną. 


CHCESZ 
20STAĞ 
47 REM 


NASZ PAŁAC 


Kiedy na ulicy zapytałem dzieci wraca- 
jące ze szkoły, którędy dojść do Pałacu 
Młodzieży, opowiedziały mi szczegółowo: 

— Do naszego pałacu jest niedaleko. 
Proszę pójść prosto, potem w lewo i doj- 
dzie Pan do ulicy Mikułowskiej. Tam jest 
nasz pałac. 

Ucieszyłem się, że droga była niedaleka, 
ale jeszcze bardziej uradowało mnie to, że 


CES 


Pracownia modeli pływających 
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dzieci w Katowicach mówią o Pałacu Mło- 
dzieży — „nasz pałąc”. Przekonałem się 
później, że naprawdę jest to ich pałac, bo 
wszystko tutaj służy dzieciom i młodzieży. 
Wolny czas, jaki pozostaje im po lekcjach, 
mogą tu spędzać przyjemnie i pożytecznie. 
Nic dziwnego, gdyż katowicki Pałac Mło- 
dzieży ma kilkadziesiąt pracowni, sekcji 
i zespołów, do których mogą przychodzić 
dzieci i młodzież od 7 do 18 lat. Każdy tu 
znajdzie coś interesującego dla siebie. Naj- 
młodsi chętnie odwiedzają salę bajek, gdzie 
nie tylko słuchają opowieści, ale biorą 
udział w zabawach, śpiewają piosenki, in- 


Dziewczęta poznają kuchenne sekrety 


scenizują bajki. Tutaj można też zapisać 
się do jednego z klubów. Dużym powodze- 
niem cieszą się kluby — „Jacka i Agatki”, 
„Szarika”, „Bolka i Lolka”. Teatr Lalki 
„Miś” skupia najmłodszych miłośników 
teatru, którzy sporządzają tu lalki, wyko- 
nują dekoracje, projektują kostiumy, urzą- 
dzają przedstawienia. 

Młodzi sportowcy mają do wyboru sek- 
cje — pływacką, gimnastyczną, szermier- 
eza, strzelecką oraz sekcję dżudo i zapa- 
sów. 

Dużym zainteresowaniem cieszą się pra- 
eownie techniczne, zaopatrzone we vvszy- 
stko, co może przydać się młodym techni- 
kom. Tutaj wybór jest bogaty i różnorod- 
ny. Największym powodzeniem cieszą się 


pracownie: samochodowa, radiotechniki 
i elektroniki, rakietowa, górnicza, metalo- 
plastyki, modelarstwa lotniczego, modelar- 
stwa szkutniczego i samochodowego. A 
przecież obok nich można wybierać rövv- 
nież inne. Ale wśród dzieci i młodzieży nie 
wszyscy interesują się tylko techniką. Są 
zwolennicy muzyki, malarstwa, filmu, tań- 
ca itd. Oczywiście, i dla nich są pracownie 
i kluby, w których mogą zaspokajać swoje 
zainteresowania i zamiłowania. W pracow- 
ni muzycznej uczą się gry na różnych in- 
strumentach, biorą udział w różnych ze- 
społach, w pracowni choreograficznej pro- 
wadzona jest nie tylko nauka rytmiki, ale 
i tańców ludowych i artystycznych. Du- 
żym powodzeniem cieszą się także takie 
pracownie, jak plastyczna, fotograficzno- 
„filmowa, kroju i szycia, gospodarstwa do- 
mowego. Zresztą trudno tu wyliczyć wszy- 
stkie, gdyż jest ich wiele. Bardzo rozbudo- 
wany jest w Pałacu dział czytelnictwa. 
Oprócz wypożyczalni książek, liczącej kil- 
kadziesiąt tysięcy tomów, są tutaj klub li- 
teracki i bogato zaopatrzona czytelnia. Ale 
to jeszcze nie wszystko. Młodzież bywają- 
ca w Pałacu może korzystać codziennie 
z ciekawych imprez, jakie są tu organizo- 
wane. A więc z występów artystycznych, 
spotkań z aktorami, autorami, sportowca- 
mi itp. Każdy tu znajdzie coś ciekawego 
dla siebie i dlatego dzieci w Katowicach 
mówią o Pałacu — „nasz pałac”, tak jak 
się mówi o naszym domu, naszym ogródku. 
naszej ulicy, o tym, co jest nam serdecznie 
bliskie. Fot. W. Małkowski 


au” 


Nauka języków obcych odbywa się w 
specjalnych pracowniach, ułatwiających 


opanowanie poprawnej wymowy. 
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Pracownia plastyczna i teatralna oraz 
zespoły teatralne i muzyczne w Kato- 
wickim Pałacu gromadzą dzieci i mło- 
dzież w różnym wieku. 


ə? 5 

— Dlaczego nie odrobiłeś? — nauczy- 
ciel spoglądał na Michała z gniewem. — 
Otwórz wreszcie usta i powiedz, jak so- 
bie wyobrażasz przyszłość. Półrocze za 
dwa tygodnie, a popatrz tu! tu! — nad- 
garstkiem uderzył w otwarty dziennik. — 
Polski, historia, fizyka... W końcu mate- 
matyka: dwie trójki z minusem i trzy 
dwóje. A pozostałe przedmioty na pogra- 
niczu dostatecznego. 

Michał milczał. 

— Opowiadałeś o swoich planach foto- 
grafika, filmowca, Bóg wie jeszcze kogo. 
Czy te stopnie otworzą ci drogę do czego- 
kolwiek? Zastanawiałeś się nad tym? A 


teraz dość już tej zabawy! — Adamski 
zniżył głos — Na moje dobre serce wię- 
cej nie licz, a twoje marzenia to po pro- 
stu kino! — usłyszał jeszcze. 


W klasie rozległ się śmiech. 

— Cicho! Nie bardzo wiem, co was tak 
bawi — przerwał im nauczyciel. — Zie- 
liński do mnie! A ty siadaj — rzekł do 
Michała. 

Zabrzmiał dzwonek, Adamski wziął 
dziennik i natychmiast opuścił klasę. Pod- 
niósł się wrzask. Kilka dziewczyn pła- 
kało. 

— Wykosił nas co do nogi! 

— Podziękujmy Sztorcowi! — zawołał 
ktoś. 

— Wystawić mu pomnik ze śniegu! 

— Balvvanl Bałwan! — skandowali chó- 
rem. 

Michał w pośpiechu złapał czapkę i pal- 
to. Słyszał ich jeszcze na dworze. 

Szedł automatycznie w stronę domu. 
Wiatr ze śniegiem ciął po twarzy. Nogi 
grzęzły w zaspach nawianych w poprzek 
drogi. Nad głową w gałęziach lip szumia- 
ło przejmująco. 

Dopiero przy końcu alei przypomniał 
sobie o poczcie. Zawrócił. 

Na poczcie znajoma urzędniczka uśmie- 
chnęła się na widok Michała. 

— Nie zwaliło cię z nóg? Takiej stra- 
sznej zamieci dawno nie widziałam. 

— Nie jest tak źle. 

— Co ty mówisz, aż ciarki po mnie 
chodzą, kiedy widzę, jak gną się drzewa. 
Chciałam przesłać list przez kogoś zna- 
jomego, ale to polecony. O, podpiszesz mi 
tutaj. 

— To od dziadka. Aż z Ameryki. Ma- 
ma czekała na wiadomości. Niepokoiła się. 
Dawno nie pisał. 
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— Pozdrów rodziców ode mnie. 

Michał podziękował, wsunął list do te- 
czki między zeszyty i chciał odejść, ale 
urzędniczka jeszcze go zatrzymała. 

— U nas na poczcie obie listonoszki 
chorują. Sama nie wiem, co robić? Mam 
tu pilną paczkę, którą należałoby dzisiaj 
doręczyć. To jest prawie po drodze do 
was, dla pani Słomskiej. 

— Tej wdowy po kolejarzu? — spytał. 

— Tak. Paczka od córki. Zawiera ży- 
wność i nie chciałabym przetrzymywać 
jej za długo. 

— Chętnie zaniosę. 

— Waży prawie pięć kilogramów. 

— Co to znaczy — uśmiechnął się. 

— Wiedziałam, że nie odmówisz, dzię- 
kuję. 

Domek wdowy znajdował się nieco na 
uboczu. Stał wśród innych, podobnych, 
otoczonych sadami i ogrodzonych najczę- 
ściej parkanami z desek. Mieszkali tu 
przeważnie kolejarze. 

Furtka była lekko uchylona, nie mógł 
się jednak przecisnąć. Próbował pchnąć — 
na próżno. Barykadowała ją z drugiej 
strony ponadmetrowej wysokości zaspa. 
Długa ścieżka, od furtki aż po same drzwi 
zawiana grubo śniegiem, najwidoczniej 
nie była od dawna sprzątana. Drewniana 
okiennica szamotała się z wiatrem, ude- 
rzając głośno to w ścianę, to w okno. 

Jeszcze raz naparł na furtkę. Nawet 
nie drgnęła. Wówczas powiesił teczkę na 
sztachecie i wspiął się z paczką pod pa- 
chą na płot. Skoczył i natychmiast zapadł 
po pas w puszysty Śnieg. 

Stanąwszy pod drzwiami chwilę słu- 
chał, czy ze środka domu nie dolecą go 
jakieś odgłosy, panowała cisza. Poruszył 
klamką, potem zapukał lekko, następnie 
głośniej. Po paru minutach zakołatał. 

„Na pewno musiała wyjechać” — po- 
myślał, lecz równocześnie opanowywał go 
dziwny niepokój. Ta okiennica, zwały 
śniegu na ścieżce. Zrobił krok w stronę 
okna, by zajrzeć przez nie, i wtedy usły- 
szał głos i powolne stąpanie za drzwia- 
mi. Odetchnął. 

— Proszę otworzyć. Przyniosłem pacz- 
kę z poczty. 

Drzwi uchyliły się. Stara, siwowłosa 
kobieta stała w głębi, otulona w długi 
aż do ziemi szlafrok. 

— Wejdź — zaprosiła. 

Rzucił okiem na swoje ubranie i buty 
grzęznące w śniegu, który już przesypy- 
wał się przez próg do środka. 

— Może najpierw odgarnę trochę ze 
schodków i spod drzwi — zaproponował. 
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— Czy to warto? I tak nie wychodzę. 

— Ale zawsze będzie lepiej. Dla mnie 
to żaden kłopot — nalegał. — O, tu na- 
wet stoi łopata. 

Skinęła głową, jakby nie chcąc się 
sprzeciwiać. Postawił paczkę w przed- 
pokoju, przymknął drzwi i zabrał się do 
odgarniania. Oczyścił schody, a później 
przekopał wąską ścieżkę w kierunku fur- 
tki. Z prawej i lewej strony piętrzyły się 
wysokie ściany, sięgające mu do piersi. 

Potem, nim wszedł do mieszkania, u- 
mocował jeszcze okiennicę. 

Paczka leżała w tym samym miejscu, 
gdzie ją położył, zaniósł ją więc do ku- 
chni, po której krzątała się kobieta. 

— Kierowniczka poczty prosiła, abym 
pani przyniósł tę paczkę — powiedział. — 
Listonoszki są chore, więc... 

— Zdejm palto i wejdź. Napijesz się 
gorącej herbaty. 

— Nie, bardzo dziękuję. 

— Musisz wypić coś ciepłego. Tyle się 
napracowałeś. Śnieg i ta okiennica. Nie 
umiałam sobie z nią poradzić. Spadłeś mi 
naprawdę jak z nieba. 

Zachęcony jej uśmiechem zdjął palto, 
powiesił je i wszedł do kuchni. Widok 
herbaty parującej w filiżance nagle roz- 
budził w nim pragnienie. Pił ją chciwie, 
dopiero teraz czując, jakie miał wysuszo- 
ne usta i gardło. 

— Przyniosłeś smakołyki: 


mi same 


miód, kruche ciasteczka. Musisz spróbo- 
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wać. Córka mieszka daleko, ale zawsze 
pamięta o moich imieninach — mówiła 
rozradowana. 

Brała w dłonie po kolei zawiniątka, 
rozchylała papier. 

— Już chciałem odejść, myślałem, że 
pani może wyjechała. 

— Trochę się zdrzemnęłam. Nie czuję 
się najlepiej. 

Ukradkiem rozglądał się po kuchni. 
Wszędzie panował ład. Pomieszczenie wy- 
glądało, jakby go od dawna nikt nie u- 
żywał. 

— Nikt pani nie odwiedza? — zagadnął 
i zaraz pożałował swego pytania. 

Jej twarz pociemniała, oczy przygasły, 
przygarbiła się mocniej. 

— Stara jestem. Kto by chciał do mnie 
zaglądać. Córka daleko, a syn nie ma 
czasu. Każdy ma swoje sprawy. Zresztą 
dobrze mi samej — rzekła weselej. — 
Mam książki. Lubię czytać. Słucham ra- 
dia. Przez okno patrzę na sad. Zawsze 
pełno tam ptaków — sikorek, gilów. A 
ostatnio pokazały się też szczygły. Do- 
karmiam je przez lufcik. Ta zima daje 
się im mocno we znaki. A jak ty się na- 
zywasz? Nie przypominam sobie... 

— Sztorc. 

— Sztorc? Och, mój Boże, to już taki 
jesteś duży?! Ty nawet chyba nie wiesz, 
że w czasie wojny twój ojciec, mając tyle 
lat co ty teraz, a może mniej, przez pół 
roku mieszkał u mnie. Było to w czasie, 
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gdy wywieziono do obozu twoich dziad- 
ków, a jego rodziców. Później zjawiła się 
ciotka i wzięła go do siebie. Gdy wrócił 
do Ławic, już był mężczyzną po wojsku. 

— Nigdy mi o tym nie opowiadał. 

— Ach, synu, to takie dawne czasy. 
Twój ojciec był wtedy dzieckiem. Chyba 
nawet niewiele rozumiał z tego, co się 
działo. Wiesz — zaproponowała — przej- 
dźmy do pokoju. Tu nie ogrzewam i jest 
zimno, a tam piecyk elektryczny. 

— Już pójdę — powiedział. — Zrobiło 
się późno. Muszę jeszcze odrobić lekcje. 

Skinęła ze zrozumieniem głową. 

— Dziękuję ci. Dziś wynagrodziłeś 
mi... — raptem umilkła, a potem dorzu- 
ciła szybko: — Przyjdź jeszcze kiedyś. 
Powinnam gdzieś mieć album znaczków, 
które mąż zbierał. Zajmujesz się filate- 
listyką? 

— Teraz już nie. Kiedyś owszem. 

— Ale chyba coś zbierasz? Wszyscy 
chłopcy zbierają. 

— Moje hobby to fotografika — wy- 
jaśnił. 


Teczka wisiała na sztachecie, tak jak 
ją zostawił. Śpieszył się. Wyprawa na po- 
cztę i odgarnianie ścieżki zabrało mu 
sporo czasu. Opuścił szkołę jeszcze za 
dnia, a teraz we wszystkich domach świe- 
ciły się już lampy. Matka musi się nie- 
pokoić — myślał, brnąc przez głęboki 
śnieg. 

Wpadł z rozpędem do sieni. Szybko ro- 
zebrał się, zdjął buty i już w kapciach 


. zjawił się w kuchni. 


— Gdzieś tak marudzil? — spytał oj- 
ciec surowo. 

— Chodziłem na pocztę po list od dzia- 
dka. 

.— Az tyle to ci zajęło czasu? 

— Odnosilem też paczkę pani Słom- 
skiej. 
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— No, dobrze. Siadaj do obiadu. W o- - 
góle nie podoba mi się twój styl życia. 

— Jaki styl życia? — zirytował się Mi- 
chał. 

— Wracasz, kiedy chcesz, całe popołu- 


"dnia spędzasz poza domem. Ciekaw je- 


stem, kiedy ty masz czas na lekcje? 

Michał czuł się przygnębiony. Kiedy 
indziej spierałby się z ojcem, ale dziś... 
Ciągle miał przed oczyma matematyka, 
a w uszach dźwięczał mu ten drażniący, 
gniewny głos: „Więcej na moje dobre 
serce nie licz”. 

Ojciec wziął ze stolika gazetę i list 
przyniesiony przez Michała i opuścił ku- 
chnię. Michał tymczasem zjadł szybko ” 
obiad i zabrał się do odrabiania lekcji. 
Nigdy nie uczył się nadzwyczajnie. Za- 
wsze miał dużo ważniejszych spraw, któ- 
re go pociągały, lecz to, co się stało w 
tej chwili... Spojrzał na plan lekcji: dwie 
fizyki, matematyka, geografia, polski. O- 
garnął go strach. 

— Nad czym się tak zastanawiasz? — 
spytała nagle matka, stając tuż obok. 

— Nic, mamo, biorę się do lekcji. 

Popatrzyła na plan zajęć, który czytał. 

— Jak ci idzie w szkole? — zagadnęła. 

— A jak ma iść? — odparł pytaniem. 

— Mogę obejrzeć to — wskazała pal- 
cem dzienniczek. 

,— Wolałbym, abyś nie oglądała. 

— W porządku — rzekła. — Powiesz 
wszystko sam i tyle tylko, ile zechcesz. 
Wierzę ci, Michał. 

Patrzyła na niego spokojnie, jakby 
chcąc dodać mu odwagi. Była jeszcze bla- 
da po niedawnej chorobie. Pod oczami 
miała duże sińce i wyraz zmęczenia na 
twarzy. 

— Mamo, opuściłem się trochę w lek- 
cjach, ale poczekaj dwa tygodnie, wów- 
czas opowiem ci wszystko. 

— Zgoda — szepnęła. — Jeśli tak wo- 
lisz... — Uśmiechnęła się i wyszła. 

Teraz nie istniało dla niego nic — tyl- 
ko podręczniki i zeszyty. Dotychczas rza- 
dko zaglądał do książek, ograniczał się je- 
dynie do słuchania lekcji. 

Było już mocno po północy i rodzice 
dawno spali, gdy wreszcie zamknął tecz- 
kę i zgasił światło. 

Obudził się rano rześki i podniecony. 
Nigdy chyba jeszcze nie szedł do szkoły 
tak dobrze przygotowany jak dziś. 

Nie zwrócił uwagi na docinki, którymi 
powitali go koledzy w klasie. Spodziewał 
się, że tak będzie. Lekcje mijały szybko, 
aż za szybko. Zabierał głos. Zgłaszał się 
do odpowiedzi. Na przerwach stawał przy 


najdalszym oknie na korytarzu z pod- 
ręcznikiem i czytał. 

Na trzeci dzień ktoś powiedział mimo- 
chodem: 

— Ale kujon. 

Przezwisko to słyszał teraz często. Za- 
cisnął zęby, nie odzywał się. 

Po tygodniu zauważył 7 radością, iż 
matematyk patrzy na niego inaczej niż 
dotychczas: wzywa często do tablicy, co 
dzień bierze jego zeszyt do ręki. Inni na- 
uczyciele też jakby zwrócili na niego u- 
wagę. Podwoił swoje wysiłki. 

Teraz już wiedział — wygrał bitwę. 
Dwa tygodnie trudu nie poszły na marne. 
Obronił się przed wszystkimi dwöjkami. 

W dniu, kiedy wychowawca przeczytał 
stopnie na półrocze, wracał do domu na 
wpół przytomny ze szczęścia. 

Przed domem Słomskiej przystanął na 
chwilę i popatrzył na ścieżkę. Poprzed- 
niej nocy spadł śnieg, niewielki, ale przy- 
sypał równą warstwą dróżkę i schody. 
Komin ' milczał. Przejął go niepokój. 
Pchnął furtkę. Jak poprzednim razem, 
tak i teraz powiesił teczkę na parkanie. 
Wziął stojącą blisko drzwi starą, wytar- 
tą miotłę i szybko odgarniał śnieg. Gdy 
kończył, usłyszał skrzypnięcie drzwi. 

— Dzień dobry pani! — powiedział uj- 
rzawszy twarz kobiety. 

Nie uśmićchnęła się tym razem. Była 
poważna, czymś jakby przygnębiona. 


— Zajdź, synu, na chwilę. 

Nie wahał się. 

— Mam prośbę — rzekła, gdy wszedł 
do przedpokoju. — Skończyła mi się aspi- 


ryna, a jestem trochę niezdrowa. Czy 
miałbyś... 
— Bardzo chętnie — powiedział. — 


Dzisiaj mam czas. Mogę pani zrobić i in- 
ne zakupy. 

— Naprawdę? 

— To dla mnie żaden kłopot. W pięt- 
naście minut załatwię wszystko, co po- 
trzeba. 

— Będę ci bardzo wdzięczna. 

Naraz zachwiała się. Podtrzymał ją. 

— Och nic, jestem tylko osłabiona. 

Poprowadził ją przez przedpokój aż do 
łóżka, na którym usiadła z westchnieniem 
ulgi, ocierając dłonią krople potu z czoła. 

— A może wezwę lekarza?” — zapro- 
ponował. 

— Nie, nie trzeba. Wystarczy mi aspi- 
ryna. Syn miał być u mnie kilka dni te- 
mu, ale widocznie ma ważne sprawy. 

— Tu jest zimno — rzekł Michał. 

— Kiedy leżę pod kołdrą, nie czuję 
tego. 

— Napalę w piecu, a potem szybko po- 
biegnę do miasta. 

I nie czekając na jej zgodę, zabrał się 
do palenia. 

Do miasta pędził jak na skrzydłach. 


Najpierw w aptece kupił aspiryny, a 
potem wstąpił do sklepu spożywczego. 
Wracał z zakupami dumny z siebie. 

Przed furtką zobaczył zdumiony, że je- 
go teczka wisi na płocie. Zdjął ją i wszedł 
do mieszkania. 

— Teraz ugotuję herbaty — zapropo- 
nował. 

— Nie trzeba, chłopcze. I tak pomogłeś 
mi bardzo dużo. Wstanę później. 

Ale nie słuchał. Napełnił imbryk wodą 
i postawił na kuchence. 

— Musi pani coś zjeść — powiedział. — 
Moja mama zawsze twierdzi, że nie wol- 
no brać leków, a zwłaszcza aspiryny na 

pusty żołądek. 
: Na talerzyku podał jej bułkę z masłem 
i serem. Właściwie zapomniał, że to obca 
'kobieta. Robił wszystko tak jak w domu 
w czasie choroby matki. Kiedy zażyła 
aspirynę, dorzucił jeszcze węgla do pieca 
i stanąwszy przy łóżku chorej powiedział: 

— Teraz muszę pójść do domu, ale za 
trzy godziny wrócę zakręcić piec i wtedy 
spróbuję naprawić elektryczną grzałkę. 
Będzie pani mogła gotować sobie wodę na 
herbatę. 

— Na brzegu stołu położyłam ten album 
ze znaczkami, o którym mówiłam ci po- 
przednim razem. Znalazłam go, ۰ 

— Taki ogromny? — zdziwił się. 

— Mąż zbierał znaczki chyba przez całe 
życie — wyjaśniła. — Strzegł ich jak oka 
w głowie. Nie pozwalał ich dotknąć nawet 
synowi. 

— Ale ja nie wiem, czy wolno mi przy- 
jąć taki prezent? : 

Uśmiechnęła się do niego tak jak za 
pierwszym razem. 

— Weź. Przecież ja się tym nie będę 
bawiła. 

Album wyglądał wspaniale. Każdy zna- 
czek był umieszczony w specjalnej, prze- 
zroczystej pochewce i umocowany w ram- 
ce, pod którą widniał charakteryzujący go 
czytelny napis. Klaser był oprawiony w 
cienką, miękką skórę. 

— Proszę pani, tu mogą być stare i war- 
tościowe znaczki. 

— Tak myślę — powiedziała. — I dla- 
tego ci je daję. 

— Bardzo pani dziękuję. 

— To ja tobie dziękuję. 

— A może chce pani jeszcze herbaty? 

— Chętnie — szepnęła. 


Gdy wrócił do domu, zastał matkę samią. 

— Popatrz, co dostałem od pani Słom- 
skiej. 

— Piękny zbiör — zachwycała się. == 


Wszystko tu jak u zegarmistrza: równo, a 
czysto, idealnie. Chyba kilka tysięcy macz- © 
ków. Michał, to jest bardzo cenna rzecz, 
Szańuj to. 

Po obiedzie zbliżył się do matki trochę 
nieśmiało. 

— Czy pamiętasz, co ci obiecałem? 

— Pamiętam doskonale. 

Nie zataił przed nią niczego: dwój, za- 
niedbania w lekcjach. Opowiedział rów- 
nież o ostatnich dwóch tygodniach i o swo- 
im triumfie. 

Długo rozmawiali z sobą. Na zakończe- 
nie matka położyła mu dłoń na ramieniu 
i patrząc prosto w oczy powiedziała po- 
ważnie: 

— Michał, zawsze będę w ciebie wie- 
rzyła. 

Panią Słomską odwiedzał teraz codzien- 
nie. Wpadał chociaż na parę minut. Zaw- 
sze było coś do zrobienia. Kilka razy, gdy 
kończył lekcje wcześniej, a wiedział, że 
nie zastanie jeszcze w domu rodziców, 
zwyczajnie siadał u niej przy stole i czy- 
tał albo odrabiał lekcje. 

Jej choroba z wolna ustąpiła. Krzątała 
się po domu, sama paliła w piecu i przy- 
gotowywała sobie posiłki. Michała za każ- 
dym razem witała z radością, jakby cze- 
kała na niego specjalnie. 

Robił jej drobne sprawunki w sklepach, 
niekiedy nadawał list na pocztę, przynosił 
drzewo i węgiel, i regularnie oczyszczał ze 
śniegu ścieżkę. 

Rozmawiali ze sobą niewiele, ale czuł, 
że kobieta go lubi, i to go przyciągało. 

Któregoś dnia w połowie marca wstąpił 
do niej zaraz po lekcjach i od razu od pro- 
gu wyczuł w niej niezwykłą zmianę. Stała 
naprzeciw niego i trzymała w ręku list. 

— To od mojej córki — wyjaśniła. — 
Chciałabym ci przeczytać. 

— „Kochana Mamo! Nareszcie dzisiaj 
przyniósł mąż klucze od nowego mieszka- 
nia. Cztery pokoiki z kuchnią, niewielkie, 
ale bardzo ładne. Zaraz jutro przenosimy 
się. Nie wytrzymam w tym starym ani 
dnia dłużej. Dzieci będą miały dwa pokoje, 
ja z Andrzejem trzeci, a czwarty, naj- 
mniejszy, ale bardzo przytulny, przygoto- 
waliśmy dla Ciebie. Tyle naczekaliśmy się 
oboje na tę chwilę. Taka jestem szczęśliwa, 
Mamusiu. Likwiduj wszystkie swoje spra- 
wy w Ławicach. Jak Ci się uda, to znajdź 
też kupca na dom. Zresztą rób, jak uwa- 
żasz. Andrzej powiedział, że weźmie z fir- 
my ciężarówkę, aby zabrać część Twoich 
rzeczy. Przyjedzie po Ciebie najpóźniej za 
dwa tygodnie.” 

(Ciąg dalszy na str. 691) 


POCZTÓWKI 
POD 


CHOINKĘ 


Na czterech kółkach 
życzenia jadą — 
zostań w przyszłości 
drugim Zasadą! 


wyciąć 


I lub na 


GDZIE 
JEST 
OGON? 


— Co ty, Janku, rysu- 
jesz? 

— Pieska, tatusiu. 

— A gdzie on ma ogon? 

— Ogon jest jeszcze w 
ołówku. 


Ogólny błąd 


— Tatusiu, muszę cię zmartwić. To za- 
danie, które mi wczoraj rozwiązywałeś, 
wypadło źle. 

— Bardzo mi przykro. 

— Ale, tatusiu, nie przejmuj się. Wszy- 
scy inni ojcowie także się pomylili. 


WAŁ! W.” 
RNIKA " MA epicea Się 
"A INDIANINA ! 


Miększe ezy mniejsze? 


— Jeśli dam ci dwa jabłka, jedno mniej- 
sze, a drugie większe, to które oddasz 
bratu? 

— Zależy któremu. Starszemu czy młod- 
szemu ode mnie? 


NIE UMIE CZYTAĆ 


— Mamo, nauczyłem się już pisać — 
woła mały Jasio. 

— No, to pokaż, jak piszesz — mówi 
mama. 

Jasio chwyta pióro i coś długo gryzmoli 
na kartce papieru. Mama przygląda się 
temu „pismu” i mówi: 

— A teraz przeczytaj, coś napisał. 

— Nie wiem, co napisałem. Przecież ja 
jeszcze nie umiem czytać. 


Meha ję 


— Dlaczego płaczesz? 

— Bo mi brat rzucił 
chleb do wody. 

— Z rozmysłem? 

— Nie, z marmoladą. 


— Podoba ci się szkoła? 
سب‎ 2 zewnątrz bardzo. 


— Teresko — pyta starszą siostrę ə 
Jasio — dlaczego Murzyni są czârhi? 

— Głupie pytanie — oburza się Tere- 
ska. — وه‎ gdyby nie byli ezafhi, toby 
nie byli Murzynami. 


— Wiesz 80 — mówi Jaś do swej — Bosi — Stilo mi się, że döstü- 


tem na urodziny od taty piękny Motoi 


— Ja cię proszę, Jasiu — karti go 


alał sobie na takie kosztowńe ody. 
ilbo łyżwy. 


sia by na ود‎ wj wyl 


A 5 
SCIEZKA 
(Cigg dalszy ze str. 686) 


Kiedy skończyła czytanie, długo, uważ- 
nie patrzyła na Michała. 

— To bardzo miły list — powiedział z 
wahaniem. — Pani chce stąd wyjechać na 
zawsze? 

— Od dawna planowałyśmy to, tylko 
córka miała ciasne mieszkanie. 

— A jak jest tam? — spytał. 

— Bardzo ładnie. Mieszkają pod Wał- 
brzychem. Zięć jest specjalistą od jakichś 
maszyn, sama nie wiem jakich. 

— Nie będzie pani tęskniła za Ławica- 
mi? 

— Z pewnością, ale siedzieć tu samej 
to niekiedy ciężko. Poza tym córce, a 
szczególnie wnukom, jeszcze się przydam. 

Rozmowa na tym jakoś urwała się. Mi- 
chał czuł się zawiedziony tą wiadomością. 
Przyzwyczaił się do pani Słomskiej. Po- 
myślał, że będzie mu jej brakowało. 

Natomiast w panią Słomską wstąpiło 
nowe życie. 

Nawet nie spostrzegł, kiedy nadszedł 
31 marca. Tego dnia wracając ze szkoły 
ujrzał przy furtce ogródka pani Słomskiej 
dużą, nową kłódkę, a w pobliżu parkanu 
głęboko odciśnięte w ziemi ślady samocho- 
dowych opon. 

Długo stał oparty o sztachety. Okienni- 
ce były zamknięte. Nie ulegało wątpliwo- 


ye 


Ści — pani Słomska odjechała. Miał już 
odejść, gdy naraz dostrzegł wetkniętą za 
skobel od kłódki kartkę. Sięgnął po nią. 
Był pewien, że to dla niego. Nie omylil się. 

„Kochany Michasiu! Przykro mi odjeż- 
dżać bez pożegnania, ale mamy przed sobą 
długą drogę, dlatego napiszę do Ciebie z 
Wałbrzycha i mam nadzieję, że może mnie 
tam odwiedzisz. A jak wszystko dobrze się 
ułoży, to przyjadę tu na wakacje ze swoimi 
wnukami. Dziękuję Ci, chłopcze, za wszyst- 
ko, za wszystko! 

Anna Slomska” 

Przeczytał list dwukrotnie. Dopiero te- 
raz opanowało go wzruszenie i żal. 

— Czego tu sterczysz? — usłyszał nagle 
za sobą. 

Zaskoczony drgnął i odwrócił się. Przed 
nim stał mężczyzna w średnim wieku o 
pochmurnej, odpychającej twarzy. 

(Dokończenie nastąpi) 


Rys. Z. Łoskot Jerzy Szczygieł 


GRA, którą Wam dzisiaj przedstawiamy, jest 
bardzo prosta, ale wbrew pozorom nie taka ła- 
twa, jakby się wydawało w pierwszej chwili. 


Wszystkie elementy gry macie narysowane 

POPATRZ obok. A więc na pierwszej stronie — duży kwa- 
, drat podzielony na 16 mniejszych, jest to na- 
POMYŚL sze pole gry, coś w rodzaju szachownicy. Z le- 
Sy: wej strony w kolejności od góry do dołu: — 

y eztery röznokolorovve kola, eztery röznokolo- 
SPROBUJ rowe kwadraty, cztery różnokolorowe trójkąty 
1 i cztery różnokolorowe prostokąty. Razem 16 


figur, czyli tyle, ile jest obok kwadratów. Je- 


SAM dną z zalet naszej gry jest również i to, że mo- 
... 


że w niej brać udział jedna lub więcej osób. 
Najpierw wycinamy figury kolorowe i nakle- 
jamy je na karton, a po wyschnięciu wycina- 
my. Przed rozpoczęciem gry układamy od- 
dzielnie poszczególne figury, a następnie pró- 
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bujemy je układać w kwadratach 
białych w ten sposób, by we wszy- 
stkich kwadratach poziomych była 
jedna z czterech figur kolorowych 
(koło, kwadrat, trójkąt, prostokąt), 
podobnie zresztą jak i w kwadratach 
piónowych. Przykład takiego ułoże- 
nia figur podajemy obok. Radzimy 
bardzo dokładnie się przyjrzeć,. by 
później zupełnie samodzielnie (nie 
patrząc na wzór) móc ułożyć figury 
w ten sam sposób. Po wykonaniu tej 
próby możecie starać się ułożyć in- 
ną kombinację figur, ale — stosując 
tę samą zasadę, co wpierw. Wymaga 
to trochę zastanowienia się i przy- 
najmniej kilku prób. Możecie to ro- 
bić sami, pojedynczo, jak również 
z udziałem kilku kolegów. Wówczas 
wygrywa ten, kto w najkrótszym 
czasie ułoży nową kombinację figur. 


5 < 7 
Eio 
ori 
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z(JAlJUEJ Helo ULL Hc Lo: 


KWADRAT 
MAGICZNY 


Cyfry znajdujace sig w kwadracie na- 
leży tak rozmieścić w poszczególnych po- 
lach, aby suma wyrażonych przez nie liczb 
we wszystkich rzędach poziomych, piono- 
wych i na obu przekątnych wynosiła 20. 


020۳۴۲۲۱۸۵۵۲ siro wyrazów pena tery, czytone 2 póry na dak 00) 


nazwę miesiąca. 


ję ” — Labirynt 

SM — GA ۶ =j| E 
5V77 pE ET r—. 5i 
KW AK WEJŚĆ < 


> — EW rrowaozı كت‎ 

Z —PT po 

BA — KA ۶ تم انس‎ = 
Jakie to państwo? 


Ułóżcie wymienione niżej nazwy państw w takiej kolejności, aby pierw- 
sze litery utworzyły nazwę jeszcze jednego państwa: ARGENTYNA, RU- 
MUNIA, JAPONIA, FINLANDIA, AFGANISTAN, CHILE, NORWEGIA. 


SZARADA 


Rydza połowa, bata połowa, 
Mówić nie umie, 
w wodzie się chowa. 


* 
(a ۲ 9 307) exoy ۶ (a 103) 
enmu 'g ‘(y 707) Kurejod 
zpormzporu "z '(d 107) Mer T 
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CZYJE 
FUTRO 
LEPSZE? 


Trudno byłoby odpowiedzieć na to py- 
tanie jednym zdaniem. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, iż dla każdego ssaka najlep- 
sze jest jego własne futro, bo właśnie jest 
przystosowane do środowiska, w którym 
to zwierzę żyje. Niedźwiedź polarny nie 
cieszyłby się swoim kożuchem, gdyby go 
przenieść na Saharę, a lew marzłby na- 
wet w naszym klimacie, nie mówiąc już 
o podbiegunowym. Bo trzeba pamiętać, że 
futro to nie okrycie, które zdobi, spełnia 
ono ważną rolę ochronną. Przekoriacie się 
o tym czytając to, co zwierzęta „opowia- 
dają” Wam o swoich futrach. Są przed- 
stawicielami czterech gatunków ssaków. 
Z tego, co „mówią” o sobie, domyślicie 
się chyba łatwo, jakie mają nazwy. A je- 
śli będziecie mieli wątpliwości — poszu- 
kajcie odpowiedzi na str. 694. 


1 


Moją ojczyzną sa wyżyny Tybetu i po- 
bliskie łańcuchy górskie, wznoszące się 
do 6000 m nad poziom morza. Toteż zi- 
mno tu nawet w lecie, a ponadto szaleją 
wichury i śnieżyce. Ja jednak, dlatego że 
mam wspaniałe futro, doskonale znoszę 
te warunki, które dla większości ssaków 
byłyby nie do wytrzymania. Mogą mi one 
pozazdrościć delikatnej, bardzo gęstej i 
długiej sierści, rosnącej w dolnej części 
tułowia prawie do samej ziemi. Gdy po- 


łożę się na pastwisku górskim, na śnie- 
gu, nawet na nagiej skale jest mi wygo- 
dnie niby na materacu i ciepło, bo obfite 
włosy zabezpieczają przed zimnem. 

Miejscowa ludność już przed wiekami 
oswoiła i udomowiła mych dzikich przod- 
ków. Dostarczamy ludziom podobnych ko- 
rzyści, jak krowy i woły. Ponadto z dłu- 
gich włosów wyrabia się mocne sznury. 
Ja osobiście jestem przedstawicielem 
tych, nadal jeszcze dziko żyjących w gó- 
rach ssaków kopytnych. 
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Jestem mieszkańcem Arktyki, gdzie 
przez większą część roku panują tęgie 
mrozy. Chociaż futro mam nie Śnieżno- 
białe, lecz kremowe, wcale nie jest łatwo 
dostrzec mnie na Śniegach i lodach. Lu- 
dzie powiadają, Ze ma ono barwę 
ochronną. 
| Podszycie mego futra jest gęste i gru- 
be, złożone z włosów wełnistych, dzięki 
czemu powietrze utrzymuje się przy skó- 
rze i doskonale chroni mnie przed zi- 
mnem. Choć w poszukiwaniu żeru włó- 
czę się po lądzie i morzu, nie zwracając 
uwagi na siarczysty mróz, nigdy nie 
marznę. 

Samica mego gatunku rodzi młode w 
najzimniejszej porze roku, w jamie wy- 
grzebanej w śniegu. Wspaniałe, puszyste 
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i gęste futro matki całkowicie zabezpie- 
cza maleństwa przed zimnem. 

Muszę jeszcze dodać, że podeszwy moich 
potężnych, mocnych, choć niezbyt długich 
nóg są owłosione, a więc i na nich mam 
futro, co jest rzadkością u ssaków. 


Moją ojczyzną jest Ameryka Południo- 
wa — od Brazylii do Patagonii. Zamie- 
szkuję błotniste i zarośnięte brzegi jezior 
i rzek. Jadam przeróżne rośliny, ale je- 
śli jakieś znajduję na lądzie, to ciągnę 
je do wody i dopiero tam spożywam. 


Jeśli chodzi o futro, to muszę wam 
zwrócić uwagę, że przednią część mojej 
gęby, aż poza siekacze, wyścieła _ fałd 
skóry porośnięty włosami. 


Ludzie, których własna skóra nie chro- 
ni przed zimnem, zazdroszczą wielu ssa- 
kom pięknego futra i zabijają je dla po- 
zyskania ciepłego odzienia. Przez długi 
czas nasze futra nie podobały się człowie- 
kowi ze względu na sztywne, długie wło- 
sy ościste. Ale oto ktoś wpadł na po- 
mysł, że można je wyrywać, by ukazało 
się piękne, mięciutkie podszycie. Między 
jego jedwabistymi i niezwykle gęstymi 
włosami zatrzymuje się powietrze, toteż 
gdy dam nurka aż na dno po smaczne 
rośliny, woda nie dociera do skóry i skó- 
ra stale pozostaje sucha. Po wyjściu na 
ląd strząsam wilgoć ze sztywnych wło- 
sów i już nikt nie pozna, że przed chwilą 
pływałam w jeziorze czy w rzece. Muszę 
dodać jeszcze ciekawostkę, że mam sutki 
umieszczone wysoko po bokach tułowia. 
Toteż najwartościowsze futro pochodzi 
z brzucha. 


Dotychczas przemawiali 
mieszkańcy lądu. Proszę 
teraz wysłuchać mnie — 
mieszkanki morza. Co pra- 
wda, nie jestem ssakiem 
wodnym w tym stopniu, 
co delfiny czy wieloryby, 
wychodzę bowiem na ląd 
lub kry lodowe dla wypo- 
czynku. Na lądzie również 
rodzę i wychowuję swoje 
młode. 

Moje futro składa się z 
krótkich, sztywnych, szor- 
stkich włosów. Mięciutkie- 
go, puszystego podszycia 
w ogóle nie mam. Przed 
zimnem chroni mnie więc 
nie futro, ale znajdująca 
się pod skórą pokaźna war- 
stwa tłuszczu. 

Mówi się, że futro mo- 
jego nowo narodzonego 
maleństwa jest białe, tym-" 
czasem sierść mego nowo- 
rodka przez pierwsze ty- 
godnie życia nie ma wcale 
barwnika, a ponieważ gąb- 
czaste wnętrze włosów za- 
wiera powietrze — wyda- 
je się, że są one białe. 


Jadwiga Wernerowa 
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Na wielkiej tegorocznej wystawie war- 
szawskiej, poświęconej osiągnięciom PRL 
w okresie XXX-lecia, przedstawiono rów- 
nież nowy samolot. Został on zbudowany 
specjalnie dla potrzeb rolnictwa. Wyko- 
nały go sławne w świecie Polskie Zakłady 
Lotnicze. Samolot nosi znak swej wytwór- 
ni i kolejny numer PZL-106. Niektórzy 
nazywają go „Krukiem”. Nie jest to samo- 
lot zbyt duży, ale zabiera do zbiorników 
ponad 2 tony chemikaliów przeznaczonych 
do zwalczania szkodników. Można go rów- 
_nież używać do siewu z powietrza, opry- 
skiwania sadów i plantacji warzyw albo 
do zwalczania szkodników leśnych. W ka- 
binie mieści się tylko pilot, jednocześnie 
pełniący funkcję „powietrznego traktorzy- 
sty”. 

Bardzo dobrze spisuje się PZL-106 jako 
model latający. Wycięty z kartonu rysun- 
kowego i starannie wyważony, lata do- 
skonale. 

Plan modelu podano w wielkości natu- 
ralnej. Po wycięciu poszczególnych części 
sklejamy najpierw kadłub z dwóch połó- 
wek, pozostawiając odgięte sklejki po- 
trzebne do zamocowania skrzydeł i ka- 
dłuba. Jeśli mamy zbyt cienki karton, 
wówczas warto skleić kadłub z trzech czę- 
ści — będzie sztywniejszy. 

Skrzydła (to znaczy ich połówkę lewą 
i prawą) wycinamy z jednego arkusika 
kartonu. Sklejkę umieszczoną na przed- 
niej krawędzi zaginamy ku dołowi, sma- 
rujemy klejem i przyklejamy do skrzydła. 
Tak wzmocnione skrzydła kładziemy pod 
warstwę kilku książek, gdzie powinny le- 
żeć aż do wyschnięcia kleju. 

Statecznik poziomy również jest wycię- 
ty z niezbyt cienkiego kartonu. 
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PZL-106 „KRUK” 
NOWY POLSKI SAMOLOT ROLNICZY 


Składanie modelu 
polega na przykleje- 
niu skrzydeł do czę- 
ści podkadłubowej. 

Skrzydła w wido- 
ku z przodu mają 
pewien wznios (po 


25 mm z każdej 
strony), co należy 
uwzględnić przy 


sklejaniu. Statecznik 
poziomy przyklejamy 
do górnej części sta- 
tecznika pionowego, 
bacząc, aby był on 
ustawiony prostopa- 
dle. Do przytrzymy- 
wania części klejo- 
nych wygodnie jest 
posługiwać się klamerkami drewnianymi, 
stosowanymi do zawieszania bielizny. 

Przed próbnym lotem obciążamy przed- 
nią część kadłuba plasteliną. Model pod- 
party pod skrzydłami na wysokości przed- 
niej szyby kabiny powinien zachować rów- 
nowagę. Pewne poprawki można przepro- 
wadzić po locie doświadczalnym. Końców- 
ki skrzydeł (tylko tylne ich krawędzie) 
można lekko podgiąć ku górze, tak zresztą, 
jak to jest wykonane w oryginalnym sa- 
molocie. 

O tym, jak wygląda prawdziwy PZL-106, 
informują załączone zdjęcia. Model nasz 
jest oczywiście uproszczony, tak aby każ- 
dy z Czytelników mógł wypróbować swe 
możliwości konstruktorskie. 

Paweł Elsztein 


Aworzod 
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O PEWNEJ Wee 
ŁASICY > 


Pewna mała łasica, 
cieniuteńka w pasie, 

do spiżarni przez dziurkę 
przepchała się. 

Po wielu zresztą trudach 

i próbach, 

dzięki temu, że była chuda, 
nie gruba. 


W spiżarni były różne różności, 


szynki, 

kiełbasy, 

tłustości. 

Samych jaj było czterdzieści sześć, 
nic — tylko jeść a jeść. 


Rzuciła się łasica na jadło, 

jadła wszystko, co w oczy jej wpadło. 
Jadła wszystko, zachłannie, jak idzie, 
i tak trwało mniej więcej przez tydzień. 


Przypełniała łasica, 

przytyła, 

linia się jej zaokraglila, 
wyglądała nie do poznania, 

nie łasica po prostu, lecz łania. 


Nagle gdzieś zaskrzypiała podłoga, 

łasica zdrętwiała, olaboga! 

O, zasobna spiżarnio, cześć ci! 

I łasica ku dziurze wieje... 

Lecz, o rety, co to się dzieje? 

Tułów się w małej dziurze nie mieści... 
Jasno z tego wynika, czytelniku luby, 

że w zachłanności zawsze tkwi przyczyna zguby. 


Rys. J. Flisak Ludwik Jerzy Kern 


NAGRODY WYLOSOWALI: 

Elżbieta Andrzejczyk — Cieciory; Urszula 
Dybowska — Warszawa; Bożena Gierek — 
Brzeszcze; Beata Gierosz — Lisków; Urszula 
Jagła — Ostrów Królewski; Beata Tania — 


Głogów; Hanna Jaroma — Lisków; Mariola' 


Kol — Bytom; Dariusz Kosakowski — Po- 
znań; Krzysztof Krasicki — Gorzów Wlkp.; 
Dariusz Łapiński — Zambrów; Grażyna Mi- 
siewicz — Łobez; Andrzej Piosik — Katowi- 
ce; Renata Stefańska — Wierzchowice; Ewa 
Sadowska — Warszawa; Zofia Serwatka — 
Glanövv, Bogusław Tarasiuk — Kocierz; Beata 
Trzpis — Pławo; Grażyna Wojna — Poznań; 
Teresa Wronowska — Czarnakowizną. 
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REBUS 


JAKIE TO ZWIERZĘTA? 


Jeżeli na miejsce liczb w poziomych rzędach 
wstawicie odpowiednie litery, to otrzymacie na- 
zwy 6 leśnych zwierząt. Jakie litery należy 
wstawić zamiast liczb, nad tym musicie się za- 
stanowić. Trzeba pamiętać, że jednakowym licz- 
bom odpowiadają zawsze te same litery, a w każ- 
dym poziomym rzędzie ukrywa się jedno zwie- 
rzę. Dla ułatwienia podajemy, że ostatnie zwie- 
rzę może konkurować z drwalem. 


ZAGADKA ARYTMETYCZNA 


55555 = 29 


Między poszczególne cyfry należy wpisać cztery różne znaki działań 
arytmetycznych i nawiasy tak, aby w wyniku otrzymać 29. 


ROZWIĄZANIA Z NUMERÓW 20 i 21 


Krzyżówka. Poziomo: 4. szalik, 5. angina, 
6. turban. Pionowo: 1. asfalt, 2. kangur, 3. wi- 
śnia; Zagadka: makówka; Zagadka sylabowa: 
1. żarówka, 2. równina, 3. kanarek; Arytmo- 
graf: Każdy uczeń oszczędza w SKO; Dopeł- 
nianka: szczelina, ulica, koliber, pelikan; Eli- 
minatka: Złota polska jesień; Ukryte zawody: 
1. rybak, 2. krawiec, 3. dentysta, 4. rolnik, 
5. zdun, 6. strażak, 7. tokarz, 8. goniec; Ku- 
ropatwa: kura, tratwa, ropa, pora, rura, kapa, 
tara, wata, paw, para, por, kopa, tor, kot, tru- 
pa. Uzupełnianka: Jesień (pająk, szept, kasza, 
ścisk, ciecz, bańka); Magiczna figura: 1. mgła, 
2. grat, 3. łata, 4. atak; Ukryte kwiaty: 1. żon- 
kil, 2. krokus, 3. aster, 4. irys, 5. zawilec 
6. róża; Dopełnianka: ogrom, urok, tron, mrok, 
grot, prom, krok, trop; 

Szyfrogram: Na bezry- ə 

biu i rak ryba; Logogryf: پر‎ .. 
listopad (1. lizak, 2. start, ۰ » © 
3. Opole, 4. adres); Ana- EJ . 

gram 1: owczarek — | (6 
warkocze; anagram 2: e 
słoik — słowik — Wi- a © r 
słok. 


ZAGADKA IMIENINOWA 


Pewien chłopiec z okazji swych imienin 
otrzymał prezent. Rysunek tego imieni- 
nowego podarku znajduje się obok. Zgad- 
nijcie, jak miał na imię ten chłopiec, pa- 
miętając o tym, że litery wchodzące w 
skład jego imienia są takie same jak litery, 
z których składa się nazwa prezentu — 
tylko ustawione w innej kolejności. 
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NAJCIEKAWSZE GAZETKI SZKOLNE 
| UCZNIOVVSKİE 


Wiele szkół ma własne gazetki. Redagu- 
ją je uczniowie z poszczególnych klas lub 
specjalne zespoły, wydają też gazetki dru- 
żyny i zastępy harcerskie. Czasem przysy- 
łają je do naszej redakcji. Przekonaliśmy 
się, że są wśród nich bardzo ciekawe i po- 
mysłowe. Oczywiście, największe nasze 
uznanie wywołały gazetki oryginalne, pi- 
sane i ilustrowane przez dzieci, uzupełnia- 
ne fotografiami itp. W ubiegłym roku ogło- 
siliśmy nawet konkurs na najciekawsze ga- 
zetki i otrzymaliśmy sporo interesujących 
prac. Zachęceni tym, ogłosiliśmy w 18 nu- 
merze „Płomyczka” drugi konkurs i, chcąc 
umożliwić wszystkim opracowanie cieka- 
wych gazetek, wyznaczyliśmy termin do 
1 lutego 1975 roku. Dzisiaj przypominamy 
o tym i podajemy jeszcze raz szczegóły te- 
go konkursu. 


Jeżeli w klasie lub w szkole wydajecie 
gazetkę co pewien czas (np. raz na mie- 


siac), wówczas można nadesłać jeden nu- 
mer. 


Nasz konkurs ma być również zachętą 
dla uczniów tych klas i szkół, które do- 
tychczas nie mają własnych gazetek, by 
przemyśleli te sprawy i przygotowali na 
konkurs swoje gazetki. Trudno nam bliżej 


określać, jakie one mają być, to już pozo- 
stawiamy Wam. 

Najczęściej będą to gazetki redagowane 
przez grupę uczniów-redaktorów. Możecie 
na zebraniu klasowym rozdzielić zadania, 
wybrać redaktora naczelnego, kierującego 
całością prac, powołać ilustratorów lub fo- 
tografików, którzy wykonają zdjęcia itp. 
Zresztą w tej sprawie radzimy porozumieć 
się z wychowawcą klasowym. Na pewno 
Wam w pracy pomoże. 

Niezależnie od klas, szkół czy zastępów 
harcerskich, udział w naszym konkursie 
mogą brać także pojedyncze dzieci, reda- 
gujące samodzielnie własną gazetkę, kro- 
nikę klasową lub gazetkę domową, rodzin- 
ną. 

Najciekawsze gazetki, nadesłane do na- 
szej redakcji w terminie do 1 lutego 1975 
roku, zostaną nagrodzone, a niektóre wy- 
jątki z nich wydrukujemy w „Płomyczku”. 

Na nagrody konkursowe przeznaczamy: 
aparaty fotograficzne, sprzęt sportowy, 
gry, komplety książek, długopisy, flama- 
stry. 

Gazetki należy nadsyłać pod adresem: 
Redakcja „PŁOMYCZKA”, 00-950 WAR- 
SZAWA, skr. poczt. 380 (z dopiskiem na 
kopercie: „NASZE GAZETKI”). 


p 
AGATKA 


Jest to trochę dziwne, że Agata ma zu- 
pełnie dobry wzrok, ale... źle widzi. Wła- 
ściwie powinna chyba pójść do okulisty. 
Może tak, może nie... 

Idzie rano Agatka do szkoły. Nie spieszy 
się zbytnio, ma jeszcze sporo czasu. Stanęła 
przy białych pasach „zebry” oznaczających 
przejście przez ulicę. Czeka na zielone 
światło. Tuż obok Agatki zatrzymały się 
dwie małe dziewczynki. Mają tornistry, co 
świadczy, że też idą do szkoły. Po wzroście 
zaś można rozpoznać, że są uczennicami 
pierwszej lub najwyżej drugiej klasy. Ma- 
leństwa przy Agatce. Takie maleństwa, że 
Agatka nie dostrzega ich zupełnie. Dziew- 
czynki trzymają się za ręce i z obawą pa- 
trzą na jezdnię, po której mkną samo- 
chody. 


Właśnie zapaliło się zielone światło. 
Dziewczęta ruszają, ale zatrzymują się nie- 
pewnie, potem próbują wrócić na chodnik. 

— Poczekamy — mówi jedna z nich 
i spoglądając na koleżankę potrąciła Agat- 
kę, która pewnie wkroczyła na „pasy. 


— Uważaj — ostrzegła ją Agatka i spoj- 
rzała na cofające się dziewczynki. 

Kiedy przeszła ulicę, zapłonęły światła 
czerwone. Jezdnia znów zapełniła się sa- 
mochodami. Agatka, zadowolona z siebie, 
spojrzała na przeciwną stronę ulicy, gdzie 
nadal stały, trzymając się za ręce, dwie 
małe dziewczynki. Agatka poszła w kie- 
runku szkoły, należała do punktualnych 
uczennic i dumna była z tego, że zawsze 
jest pierwsza w klasie. Dzisiaj też jak zwy- 
kle będzie pół godziny wcześniej... 


Deszcz spadł niespodziewanie. Całe szczę- 
ście, że Agatka miała parasolkę i szybko 
zdołała ją otworzyć. Zadowolona z siebie, 
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powiada do Baśki, która wracała razem 
z nią ze szkoły. 


— Parasol noś i przy pogodzie... 


— Tak — przytakuje Baśka krocząca w 
strumieniach deszczu bez parasola obok 
Agatki. 

— Przysłowia są mądrością ludzi — po- 
wiada rezolutnie Agatka, zwracając się do 
zmoczonej koleżanki. Tym razem Baśka nic 
nie odpowiedziała, dopiero przy bramie ja- 
kiegoś domu, który właśnie mijały, zdecy- 
dowała: 

— Przeczekam tutaj deszcz... 

— Cos ty, przecież mówiłaś, że spieszysz 
się, żeby odebrać brata z przedszkola... 

— Poczekam, co się odwlecze, to nie 
uciecze — odpowiedziała przysłowiem. 


— Jak uważasz — zdecydowała Agatka 
i spojrzawszy na parasolkę przypomniała 
sobie, co o niej mówiła mama: rodzinna 
parasolka, dwie osoby mogą się pod nią 
schronić. 


2 tego wynika dodatkowo, że Agatka 
miała nie tylko dobry słuch, ale również 
dobrą pamięć... Wzrok też miała bez za- 
rzutu, gdyż okularów nigdy nie używała, 
a mimo wszystko — źle widziała... Może 
powinna pójść do okulisty ? Może tak, może 
nie, ale teraz osądźcie to już sami... 
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Kraków, ul, 
rola 75 cm, kl. V, i rotogr. 125 g, 86 X 122 cm, kl, 


— Papier rotac, 
Wadowicka 8 v. Na d 600 37 
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P 
KĄCIK 

CIEKAWEJ 


KSIĄZKI 


Działo się to 14 czerwca 
1845 roku. Nie przed wie- 
kami, ale przed latami... 
Otóż w tym dniu nastąpi- 
ło uroczyste otwarcie linii 
kolejowej z Warszawy do 
Grodziska Mazowieckiego, 
odległego od naszej stolicy 
o 30 kilometrów. Była to 
pierwsza linia kolejowa 
nad Wisłą. Przedłużono ją 
później do Skierniewic, a 
następnie do Piotrkowa i 
Częstochowy. 

Nie była to jednak pier- 
wsza kolej na świecie, 
gdyż około 20 lat wcze- 
śniej, tj. w 1825 roku, pa- 
rowóz zbudowany w An- 
glii przez Stephensona po- 
prowadził pociąg z szyb- 
kością około 16 kilome- 
trów na godzinę z miasta 
Stockton do Darlington. 
Data ta uważana jest za 
dzień narodzin kolei. Ale 
próby tego środka loko- 
mocji zaczęły się znacznie 
wcześniej i jak wiemy do- 
prowadziły do tego... Wła- 
śnie, doprowadziły do te- 
go, że obecnie najszybsze 
pociągi świata jeżdżą - z 
prędkością około 170 kilo- 
metrów na godzinę. Długa 
to była droga, zanim kolej 
dotarła do wielu odległych 
zakątków świata. Opowia- 
da o tym bardzo cieka- 
wie Bolesław Orłowski w 
ksiezce pt. „Jak kolej 
zdobyła świat”, wydanej 
przez Biuro Wydawniczo 
Propagandovve „Ruch”. 

Wiadomo jednak, że nie 
wszyscy interesują się tyl- 
ko techniką, przyroda też 
interesuje naszych czytel- 
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ników. Im właśnie poleca- 
my niewielką, ale zawiera- 
jącą wiele ciekawych wia- 
domości książkę Mirosla- 
wa Huszcza pt. „Ogródek 
domowy”. Przedstawia w 
niej autor kilkanaście ro- 
ślin i opowiada, jak mo- 
żecie je uprawiać w do- 
niczkach we własnym do- 
mu. I to w sposób bardzo 
prosty, bez większych kło- 
potów, a z pięknymi wy- 


NIEZWYKŁE DZIEJE ZWYKŁYCH RZECZY 


Bolesław Orlov ski ZDOBYŁA 


ŚWIAT 


nikami. A poza tym wska- 
zuje też autor, jak prze- 
prowadzać doświadczenia 
z hodowanymi roślinami. 
Opowiada tu nie tylko o 
znanych roślinach kra?o- 
wych, jak trzykrotka, zie- 
mniaki, pietruszka, kon- 
walia, ale również o tych, 
które rosną w innych stre- 
fach klimatycznych i mają 


ogródek domowy 


odmienne wymagania, jak 
kaktusy czy pomarańcze. 
Książka ta, wydana przez 
„Naszą Księgarnię”, jest 
bogato i barwnie ilustro- 
wana. Polecamy ją tym 
wszystkim, którzy pragną 
mieć zielono i przyjemnie 
w domu. Natomiast weso- 
łe spotkania z domowymi 
zwierzętami czekają czy- 
telników książki Jana 
Grabowskiego pt. „Opo- 
wiadania”. Jest to już 
siódme wydanie tej ulu- 
bionej przez dzieci książ- 
ki. Nie dziwnego, pełno tu 
humoru, radości i zabaw- 
nych przygód czworonoż- 
nych przyjaciół. Kto lubi 
zwierzęta, chętnie prze- 
czyta tę książkę, kto jest 
wobec zwierząt obojętny, 
pozna je, zrozumie, za- 
przyjaźni się z nimi i 
wspólnie będzie przeżywał 
zabawne przygody. 


Atociekawe! 


NAD JEZIOREM Dra- 
wsko na wybrzeżu kosza- 
lińskim wzniesiono latar- 
nię morską. Na szczycie 
15-metrowej wieży znaj- 
duje się zapalająca się 
automatycznie o zmierz- 
chu lampa halogenowa. 
Silne światło tej latarni 
widoczne jest z każdego 
zakątka jeziora i przyda- 
je się bardzo wszystkim 
rybakom, wędkarzom i 
żeglarzom. W czasie mgły 
latarnia wysyła sygnały 
dźwiękowe. 


Z DALEKOMORSKICH 
połowów polscy rybacy 
przywożą różne niezwykłe 
okazy zwierząt morskich. 
Już nieraz w ich sieciach 
znalazły się młode rekiny, 
ryby głębinowe, żółwie 
morskie lub taka, jak na 
zdjęciu, a złowiona u wy- 
brzeży Afryki — ryba sa- 
mogłów. 

e 

W AUSTRALII zbudo- 
wano zegar ścienny, któ- 
ry zamiast wybijać go- 
dziny, ogłasza je ludzkim 
głosem. 


Atociekawe! 


W PARYŻU rozpoczęto 
sprzedaż peruk dla... nie- 
mowląt. Kupujących jest 
sporo, bo mamy uważa- 
ją, że ich maleństwa w 
perukach wyglądają ład- 
niej. Poza tym złote lub 
czarne loki zabezpiecza- 
ją głowę dziecka przed 
chłodem tak samo jak 
ciepła czapeczka. 

“ 

W MUZEUM GÖRNO- 
ŚLĄSKIM w Bytomiu znaj- 
duje się jedna z najwię- 
kszych w naszym kraju, li- 
cząca ponad 200 tys. o- 
kazów, kolekcja owadów 
z całego świata. Wśród 
nich jest 18 tys. motyli. 


CO GODZINĘ z wie- 
ży Mariackiej w Krako- 
wie rozbrzmiewa hejnał. 
Gra go na trąbce jeden 
z sześciu strażaków trę- 
baczy. Najstarszy z nich, 
pan Jan Kołtan, pracuje 
tu 29 lat i odbył chyba 
najdłuższą wspinaczkę, 
wchodząc codziennie po 
schodach na wieżę. 
czasie swojej pracy po- 
konał drogę 70 razy wię- 
kszą od najwyższego 
szczytu świata Mount 
Everest (8847 m). 


= ~ JAtociekawe! 


TEN spokojny lew uro- 
dził się przed dwoma la- 
ty w wędrownym cyrku 
przebywającym we wsi 
koło Malagi (Hiszpania). 
Był tak słaby, że jego 
opiekunowie, udając się 
w dalszą drogę, zostawi- 
li go. Dzięki troskliwej 
opiece mieszkańców lew 
szybko wyzdrowiał i urósł. 
Jest bardzo łagodny i ży- 
je teraz na swobodzie. 
Zaprzyjaźnił się ze zwie- 
rzętami. 

Na razie nic nie wska- 
zuje na to, że stanie się 
groźnym drapieżnikiem 
jak inne lwy. 


Województwo kato 
wickie ma  najwięce 
mieszkańców spoiröt 
wszystkich naszych wo 
jewództw (3 min 86 
tys.), ale najmniejsze 
powierzchnię (9550 m2) 
Nic więc dziwnego, że 
i gęstość 6 
jest tutaj największa 
404 osoby na 1 km? 
gdy przeciętnie w Pol 
sce przypada 107 osök 
na 1 km5, W woj. kato 
wickim jest 9 miast li 
czących ponad 100 tys 
mieszkańców. Oto one 
Bielsko-Biała, Bytom 
Chorzów, Częstochowa 
Gliwice, Katowice, Ru 
da Śląska, Sosnowiec 
Zabrze. Największe 
spośród nich — Katowi 
ce (320 tys. mieszkań- 
ców) —  rozbudowują 
się bardzo szybko, sta 
jąc się jednym z najno 
wocześniejszych miast 
w Polsce. 

Na fotografiach 
fragmenty nowych dziel 
nic Katowic. 


Fot. kolor. 1. Rosikoń 


